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przeciwko takiej skardze podnieść zarzut szykany na podstaw ie parag ra fu  226 
kodeksu cywilnego. Bo pytam  się: czy jest lojalnie skreślić z p lanu  nauk  szkol
nych język polski oraz czy można — skoro uczniowie czują potrzebę sam i się go 
wyuczyć — pakować ich do więzienia? N iepraw dą jest, że k ara  m a być w ym ie
rzana za to. że organizacja ich była ta jna. Loże m asońskie m ają organizację, k tó 
re j cel i s ta tu ty  są zatajone przed w ładzam i państw a, a jednak  ich się nie śledzi, 
bo się przypuszcza, że w nich nie dzieje się nic karygodnego. Sam a nazw a „To
w arzystw a F ilaretów  i Filom atów ” — przyjaciół cnoty i wiedzy — m usi być r ę 
kojm ią tego, że karygodnych celów Towarzystwo to nie miało.

W edług zdania teoretyków  praw a karnego k ara  m a być środkiem  do p o p ra 
w ienia człowieka. Tego skutku kary  więzienne tu ta j nie odniosą! Czy jestże k to 
kolw iek na sali tu ta j, kto by oddawał się m niem aniu, że oskarżeni, jeżeli się ich 
na k ilka tygodni na klucz zam knie za uczenie się historii i lite ra tu ry  polskiej, opu
szczając m ury więzienia w yjdą z niego jako gorący patrioci pruscy??? O skarżeni 
mogą z podniesioną głową opuścić salę, bez względu na to, czy i jaka  kara  za
padnie. K ara  w ięzienna nie będzie dla nich hańbą i bez przesady będzie można 
o nich powiedzieć, że stoją m oralnie wyżej niż system, który ich oskarża.

Za rządem  stoi tylko siła; za oskarżonym i coś daleko więcej, bo — praw o m o
ralne. Jedyną pocieszającą dla mnie rzeczą w tej całej spraw ie je st to, czego uczy 
nas historia procesów politycznych. W procesach politycznych nie osądza się nigdy 
teraźniejszości, tego. kto ma rację, ale tylko przyszłość. Pan p roku ra to r poruszył 
tu  spraw ę rew olucji francuskiej. P rokuratorom  i sędziom, którzy na śm ierć sk a 
zali Ludw ika XVI, nie przyznała historia racji, chociaż wówczas cała F ran cja  — 
począwszy od m inistrów, a skończywszy na zam iataczach ulic — była przekonana 
o konieczności ucięcia głowy królowi; jedynie tylko obrońca kró la był innego 
zdania. Jeżeli historia narodu polskiego lub niemieckiego w przyszłości zajm ować 
się będzie tym  procesem, to wyda inny w yrok na oskarżonych, niż ten, k tó ry  dzi
siaj zapadnie.”

Edmund Wengerek

NOTATKI

Edytor — jubilat

Z okazji XXV-lecia działalności Wydawnictwa Prawniczego

W kw ietniu br. minęło 25 la t działalności W ydaw nictw a Prawniczego, wielce 
zasłużonego edytora lite ra tu ry  praw niczej wr zakresie wszystkich bez m ała dyscy
plin nauki praw a, wydawcy tak  fundam entalnych dzieł, jak  w ydana w pierw szym  
roku działalności praca znanego cywilisty radzieckiego A. W. Wieniediktow^a 
pt. „Państw owa własność socjalistyczna” aż po ostatnio w ydaną książkę adw. O lgier
da Missuny i adw. dra Rom ana Łyczywka pt. „Sztuka wymowy sądow ej”. Nie 
można tu również nie powiedzieć o tak  ważnej pozycji jak  3-tom owy kom entarz 
do kodeksu cywilnego, pierwsza w ogóle w Polsce tego typu publikacja, oraz
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inne liczne, tak  cenne dla p rak tyk i kom entarze z dziedziny praw a karnego, cy
wilnego, rodzinnego czy adm inistracyjnego.

W dorobku wydawniczym W ydaw nictw a Prawniczego w okresie la t 1952—1976 
można odnotować oddanie do rąk  jego szerokiego kręgu odbiorców 1775 pozycji 
książkowych o łącznym  nakładzie ok. 14 m in egzem plarzy i o objętości ok. 28 tys. 
arkuszy wydawniczych. Liczba ta  obejm uje — jak  to w ynika z wydanego w es te 
tycznej szacie z okazji X X V-letniego jubileuszu specjalnego katalogu — „także 
tzw. w ydaw nictw a ciągłe, serie wydawnicze, w ydaw ane pod tym  samym tytułem , 
ale bez periodycznej regulacji, w łaściw ej czasopismom. Należy tu  wymienić Biuletyn 
K om isji Badania Zbrodni H itlerow skich w Polsce, zeszyty „Z zagadnień k ry m in a
lis tyk i”, w ydaw ane we w spółpracy z Insty tu tem  Ekspertyz Sądowych im. prof. 
d ra  Jana  Sehna w K rakow ie, oraz publikow aną na zlecenie In sty tu tu  Problem atyki 
Przestępczości i Polskiego Tow arzystwa K rym inalistycznego serię pt. „Patologia 
społeczna — zapobieganie”.

Na w ydaw aniu książek o różnorodnej bogatej tem atyce praw nej, na różnych ko
m entarzach, zbiorach przepisów  itd. nie kończy się dorobek edytorski ogromnie 
użytecznej dla czytelników w szystkich zawodów praw niczych oficyny wydawniczej, 
jak ą  jest W ydawnictwo Praw nicze, którego politykę edytorską nadzoruje i nadaje 
jej kierunek M inister Sprawiedliwości. Przez cały okres działalności W ydawnictwa 
Praw niczego było i jest ono w ydaw cą szeregu (obecnie ośmiu) periodyków  p raw n i
czych, do których należał od początku także organ prasow y Naczelnej Rady A dw o
kackiej „P alestra”.

Trudno sobie w yobrazić inne możliwości uzyskiw ania w Polsce wiedzy pod
stawowej z zakresu praw a bez książek W ydaw nictwa Prawniczego oraz inform acji 
bieżącej w postaci publikacji w czasopismach prawniczych, w ydaw anych dzięki 
jego staraniom . A edytor ten prow adzi również owocną działalność usługową, w y 
dając w iele pozycji — głównie o charak terze szkoleniowym — zwłaszcza na z le
cenie Zrzeszenia Praw ników  Polskich w postaci serii broszur z zakresu p raw a 
pracy, p raw a ubezpieczeń społecznych, praw a budowlanego itd.

W ydawnictwo Praw nicze zdołało zjednać do swojej działalności edytorskiej 
znakom ite grono autorów  i w spółpracowników, w większości w ybitnych praktyków , 
zatrudnionych w  różnych ogniwach w ym iaru sprawiedliwości, w resortach gospo
darczych i w organach adm in istracji państwowej. Nie stronili też od w spółpracy 
trw ałej z W ydaw nictwem  Praw niczym  liczni przedstaw iciele uniw ersyteckiej nauki 
p raw a i pracow nicy instytutów , au torzy  szeregu dzieł gorąco poszukiwanych w księ
garniach. Zrozum iałe zadowolenie adw okatury  budziła możliwość w ydania dzieł 
w tej oficynie przez członków palestry , którzy bardzo sobie cenili troskę W ydaw ni
ctw a Prawniczego o dostarczenie na rynek księgarski wielu pozycji praw niczych, 
nieraz o dużym ciężarze gatunkow ym , które wyszły spod pióra adwokatów. Dzieł 
au torów -adw okatów  firm owało W ydaw nictwo Praw nicze blisko sto, ono również 
było w 1969 r. w ydawcą tak  użytecznego dla adw okatów  K om entarza do przepisów
0 adw okaturze.

Niełatwy, ale zarazem  am bitny trud  k ierow ania złożonymi pracam i edy to r
skim i w W ydaw nictwie Praw niczym  w ykonyw ali kolejno: dr Jarosław  Semkow 
(do roku 1958), sędzia, obecnie adw okat m gr Józef Ignacy Bielski (do roku 1972)
1 doc. dr S tanisław  Ziembiński, obecny dyrektor W ydaw nictwa Prawniczego, na k tó 
rego ręce złożyć należy g ratu lacje  z okazji X XV-lecia działalności oraz najlepsze 
życzenia dalszego rozwoju placówki, trw ale zapisanej w polskim piśm iennictw ie 
prawniczym .

W ydawnictwo Praw nicze nie jest jedynym  w  k raju  edytorem  książek oraz 
czasopism prawniczych, działają bowiem w tej dziedzinie również takie w ydaw ni
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ctwa, jak  Państw ow e W ydawnictwo Naukowe, Zakład Narodowy im ienia O ssoliń
skich — W ydaw nictwo Polskiej Akadem ii Nauk, po części K siążka i W iedza oraz 
inni wydawcy.

Szczególne jednak  zasługi W ydawnictwa Prawniczego, obecnego jub ilata , u p a 
tryw ać należy w jego ogrom nie trafnym  wyczuciu potrzeb czytelników św iata 
prawniczego, we w nikliw ym  doborze w corocznych tytułow ych planach  w ydaw ni
czych takich  pozycji, na które ich odbiorcy czekają z niecierpliwością. T rudno 
w prost przecenić zasługi edy to ra-jub ila ta  w krzw ieniu wiedzy z zakresu  praw a, po
głębianiu k u ltu ry  praw nej i szerzeniu zasad socjalistycznej praw orządności. Jedne 
jeszcze skrom ne życzenie ze strony odbiorców wypadałoby złożyć w dniach ju b ile u 
szowych pod adresem  W ydaw nictwa Prawniczego: gdyby tak  można było zapewnić 
odpowiednio duże nakłady jego dziełom o podstaw owych w alorach poznawczych, 
jego seriom  tekstów  praw nych, jego czasopismom...

Dla p rak ty k i sądowej, adm inistracyjnej i obrotu gospodarczego zasługi W y
daw nictw a Prawniczego są niezaprzeczalne i doniosłe. N iejeden młody pracow nik 
nauki czy też prak tyk-p racow nik  uzyskał dzięki jego opiece ostrogi do dalszej 
kariery.

Wiadomo, jak  niełatw o dziś prowadzić placówkę, k tórej działalność lim itow a
na jest różnym i ograniczeniam i m.in. w skutek  b raku  dostatecznej ilości papieru, 
mocy produkcyjnej w poligrafii, z powodu niedostatecznej term inow ości autorów  
dzieł i innych partnerów . Tym bardziej więc można w dniach jubileuszow ych 
ocenić znaczący dorobek W ydawnictwa Prawniczego i skierow ać w yrazy uznania 
dla jego polityki wydawniczej. Oby udaw ało się nadal W ydaw nictw u-Jubilatow i 
wyjść zwycięsko w konfrontacji z różnym i dylem atam i edytora.

W ydaw nictwo Praw nicze dobrze się zasłużyło w okresie swej działalności nauce 
praw a i upow szechnianiu praw oznaw stw a.

Stefan Mizera

Obrona pracy doktorskiej adwokata 
Kazimierza Krzemińskiego

Na posiedzeniu Rady Naukowej In sty tu tu  P raw a Cywilnego U niw ersytetu  W ar
szawskiego w dniu 19 m arca 1977 r. odbyła się publiczna obrona rozpraw y doktor 
skiej adw okata Kazim ierza Krzem ińskiego pt. „Elem enty apelacyjne i kasacyjne 
w rew izji w sądowym postępow aniu cyw ilnym  w świetle polskiego p raw a p ro 
cesowego”. P rom otorem  pracy był prof. dr Jerzy  Jodłowski, a recenzentam i 
prof. dr Jan  K rajew ski i prof. dr Zbigniew Resich. Posiedzeniu Rady przew odni
czył prof. dr W itold Czachórski.

O pracow any w rozpraw ie doktorskiej tem at dotyczy niezm iernie doniosłej in 
sty tucji procesowej, jaką  jest rew izja. C harak ter tego środka zaskarżenia m a is to t
ne znaczenie z punktu  widzenia całego w ym iaru sprawiedliwości, a jednocześnie 
jest jednym  z ważniejszych elem entów określających typ  .procesu. Tem at pracy 
jest bardzo ak tualny  ze względu na potrzebę w yjaśnienia istoty rew izji w pol
skim procesie cywilnym, jest ona bowiem oryginalnym  środkiem  odwoławczym 
w ypracow anym  przez praw o polskie. Zadaniem  au to ra było wykazanie, że te nasze 
w łasne rozwiązania są praw idłow e, a jednocześnie — przyczynienie się do zacho


